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p rze d  1 zlo ty , w tekśc ie  
50 gr., za te k s te m  40 g r. 
O g łoszen ia  ta b e la ry c z  
n e  50 proc., a  św ią tecz­
n e  25 proc. d roże j. D ro 
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ją c y  cli p ra c y  5 gr.  za 
w y raz . N a jm n ie j 1 zł.
Konto czekowe PKO  
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Bestialski napad bandytów
pod Miechowem.

ZAMORDOWANIE DWUCH KUPCÓW I WOŹNICY. -  POŚCI (I ZA ZBRODNIARZAMI TRWA
  -  w  r, I . o l i n i u r n l ł  i m  Tli (411

W czoraj do redakcji zgłosił się 
-nasz czytelnik z Miechowa i opo- 
s ied z ia ł nam  .
p wstrzęsającem morderstwie, po- 
pełnionem w odległości 2 kilome­

trów od Miechowa.
Inform ator nasz wyjechał wczo­

raj o godz- 9 rano autobusem z Mie­
chowa do Sosnowca. Po ujechaniu 
dwuch kilometrów autobus został 
zatrzym any przez ludzi, którzy pod 
nieceni wskazywali ręką na  stoją­
ce opodal konie i wóz, oświadczając, 

że na wozie leżą trupy.
P a s a ż e ro w ie  i  o b s łu g a  au to b u su *  

ja k o te ż  i  c h ło p i u d a l i  s ię  n a  m ie jsc e , 
g d z ie  oczom  p rz y b y ły c h  p rz e d s ta w ił  
s ię  przejm ujący w id o k .

Istotnie, n a  w o z ie  le ż a ły  z im n e  
ju ż  zw ło k i d w u c h  osob, f u r m a n a  i  
j a k  się z d a je  k u p c a , obok  w o zu  
zw ło k i d ru g ie g o  k u p c a .

Porzucony portfel na wozie
świadczył

o napadzie rabunkowym, w
K o n ie  z w o z u  b y ły  w y p rz ę g n ię -

’ Obsługa autobusu, zatrzym ała 
przejeżdżającą taksówkę, aby szofer 
zaAciacłomił o m orderstw ie policję 
w Miechowie. Autobus ruszył po 
-chwili av  dalszą drogę do Sosnow­
ca.. Obsługa dała znać również o p 1 
twó^iem odkryciu policji w Woj-* 
bromiu. .

N a ty c h m ia s t  p o  o tr z y m a n iu  r e ła  
e j  i o m o rd e rs tw ie , p o łą c z y liśm y  s ię  
te le fo n ic z n ie  z k o in is a r ja te m  p o lic j i  
-w MiecliOAvie, c h ą c  z e b ra ć  b liż szo  
szczeg ó ły

potwornego mordu .
Według inform acyj policji m ie ­

chowskiej, spraw a bestjalskiego 
m orderstw a przedstaw ia s ię  n a s tę ­
pująco:

Z 12 na 13 bm. wracało furm an­
ką z Krakowa do Żarnowca dwuch 
kupców: .
Abram Saulewiez z Żarnowca i  Ben

KATASTROFA KPT. ORLIŃSKIE­
GO.

Czyżby akt sabotażu?
CZĘSTOCHOWA, i3. 10. (wł.) K api­

tan Orliński, który u legł katastrofie  
samolotowej we wsi Biskupice pod Ol­
sztynem w chw ili lotu z Katowic do 
W arszawy, przebywa obecnie w nad­
leśnictw ie w Żylicaeh.

Samolot jest zupełnie zniszczony
Kpt. Orliński w ostatniej chw ili w y  

skoczył z samolotu ze spadochronem i 
„wylądował" szczęśliwie na jednej a 
sosen.

W kołach lotniczych przypuszczają, 
że wypróbowany tylekroć aparat kpt. 
Orlińskiego, został w K atowicach roz­
m yślnie uszkodzony. W ładze wdrożyły  
w tym  kierunku dochodzenie, przyczein 
badane są skrupulatnie części silnika  
i śm igła, które oderwały sie od kadłu­
ba.

KATOWICE, 13. 16. (wł.) K om isja  
stwierdziła, że samolot kpt. Orlińskie­
go zabezpieczony był przed odlotem  
do Warszawy.

K atastrofa zatem nabiera coraz bar­
dziej zagadkowego charakteru.

jamin Sztajnie z Działoszyc, w to­
warzystwie woźnicy, Wawrzyńca 

Mazura z Żarnowca.
Około północy jadących zatrzy­

mali jacyś osobnicy i zasypali 
gradem kul rewolwerowych. 
Jeden z zabitych ponadto ma 

na cielę ślady jakiegoś ostrego na­
rzędzia, co dowodziłoby, że rannego 

dobito sztyletem lub nożem.
Po zamordowaniu kupców i fur­

m ana bandyci zrabowali im pienią­
dze i wyprzągnąwszy korne, zbiega.

Policja, zawiadomiona rano o 
morderstwie wszczęła energiczne 
śledztwo. Na miejsce przybyły wła- 
dze sądowo - śledcze. Zarządzony 
został

pościg za bandytami.
P o tw o rn e  to  m o rd e rs tw o  w y w o ­

ła ło  w  MiecliOAvie i o k o licy  w s t r z ą ­
s a ją c e  w ra ż e n ie .

Sejm obradował nad sprawami podatkowemi.
WARSZAW A, 13. 10. (wł.) Sejm o- 

bradował dzisiaj nad sprawami podat 
kowemi. Największą i najdłuższą dysku 
sję wywołał podatek t. zw, „kryzyso­
wy", który dotyczyć już będzie płac 
od 1500 zł. rocznie i w ynosić ma od 2 do 
10 proc.

W głosowaniu podatek ten został

uchwalony.
D ługą dyskusją również wywołała u 

stawa o palestrze. W tej sprawie wygło  
sił obszerne przemówienie poseł Nowo 
dworski, twierdząc, że ustawa ta jest 
zamachom na autonomję adwokacką.

Ustawę przesłano do kom isji prawni­
czej.

Rada ligi narodów użyie wszelKich środków,
ABY ZAŻEGNAĆ KONFLIKT JAPOŃSKO - CHIŃSKI.

GENEW A, 13. 10. (wł.) Rada lig i nn 
rodów zebrała się dzisiaj na nadzwyczaj 
ną sesję, celem rozpatrzenia konfliktu  
japońsko - chińskiego. Obradom, w za- 
stępstwie nieobecnego min. Leronx 
przewodniczy m inister Briand. Ponadto 
obecni są lord Reading, min. Grandi i 
przedstawiciel St. Zjednoczonych. Pol­
skę reprezentuje min. Sokal.

W edług raportów nadesłanych lidze 
narodów, wojska japońskie nadal są 
transportowane w głąb Mandżurii. .Ta. 
pończycy uzbrajają separatystów man 
golskich.

Rada lig i użyje wszelkich środków, 
aby zmusić Japonję do załatwienia 
konfliktu na drodze dyplomatycznej.

CHOROBA MIN. ZALESKIEGO.
W A R S Z A W A , 13. 10. (wł.) P rz e w i­

d z ian e  w  p ią te k  p rzem ó w ien ie  m m . Z a­
lesk ieg o  w  se jm ie  zostało  odw ołane * 
pow odu  ch o ro b y  m in is tra .

M in. Z a le sk i ch o ry  je s t  n a  g a rd to  i 
n ie  w ychodzi z dom u.

PRZYJAZD POSŁA CHIŃSKIEGO  
ODROCZONY.

W A R S Z A W A , 13. 10. (wł.) M ian  .wa 
n y  p rzez  rzą d  ch iń sk i pose ł n a  P o isk ę  
i  C zechosłow ację , p. K u a n  n ie  Pr7-.? (,<- 
dzie do W a rsza w y , gdyż p rz y ja z d  je ­
go odroczony  zo s ta ł do czasu  w y j a  m m  
n ia  się s y tu a c j i  n a  D a lek im  W schodzie.

PROJEKT PODWYŻSZENIA OPŁAT 
STEMPLOWYCH.

W A R S Z A W A , 13. 10. (wł.) Z godn ie 
z zapow iedz ią  w ic e m in is tra  Z aw adzk ie­
go, rząd  w n ies ie  do se jm u  p ro je k t  pod 
w y ższen ia  o p ła t s tem plow ych . P odw : z- 
k a  o p ła t w y n o sić  m a  od 30 do 40 proc.

OŚMIU CZEKISTÓW POD KOŁAMI 
TRAM W AJU.

R Y G A , 13. 10. W  L e n in g ra d z ie  w y­
d a rz y ła  się  k a ta s t ro f a  tra m w a jo w a , 
k tó re j  o f ia rą  p ad ło  k i lk u n a s tu  żo łn ie­
rz y  o d d z ia łu  w ojsk- G PU-

' Z n a jd u ją c y  się  w  p e łn y m  b ieg u  
tr a m w a j n a je c h a ł  n a  m a s z e ru ją c y  od­
d z ia ł w o jsk  GPU., p rzyczem  8 żo łn ierzy  
d o sta ło  się  pod k o ła  pędzącego  wozu 
tram w a jo w eg o . M a szy n is ta  i k o n d u k ­
to r , k tó rz y  spow odow ali k a ta s tro fę ,w  za 
m ie sz a n iu  uc iek li.

P o sz u k u je  ich  G PU ., g dyż  is tm e je  
p rzy p u szczen ie , że sk ie ro w a li oni roz­
m y śln ie  w agon  tra m w a jo w y  n a  p rze­
chodzących  żo łn ierzy  G PU .

Bunt niemieckie] floty handlowej
ZREWOLTOWANI MARYNARZE NIE CHCĄ POWRÓCIĆ Z LENINGRADU.

BERLIN, 13. 10. (wł.) — W porcie 
leningradzkim rozegrały się wypadki, 
którym dzisiejsza prasa niem iecka po­
święca wiele miejsca.

Przed kilku dniami depesze przyuio 
sły  wiadomość o strajku załóg na okrę 
tach niemieckich w Leningradzie i O-

desie.
Ogółem bant wybuchł na 41 okrę­

tach. Załogi odmówiły przystąpienia do 
pracy wobec czego parowce zostały W  

porcie unieruchomione.
M a ry n a rz e  z n a jd u ją  się  w m ieście, 

gdzie są  p o d e jm o w an i p rzez  w ładze so-

Wielka afera przemytnicza w Łodzi.
POŃCZOCHY AM ERYKAŃSKIE W BELACH SZMAT.

ŁÓDŹ, 13. 10. O d pew nego czasu  w ła 
dze sk a rb o w e z a u w a ż y ły  n a  ry n k u  łódź 
k im  w ie lk ą  ilo ść  pończoch a m e ry k a ń ­
sk ich , sp ro w ad zo n y ch  do k r a ju  bez 
u iszczen ia  cła.

P o  d łuższe j o b se rw ac ji fu n k c jo n a r ju  
sze sk a rb o w i p o d d a li śc is łe j rew iz ji 
t r a n s p o r t  szm at, n ad esz ły  do f a r b ia r n i  
i s z a rp a rn i  M. O lszera . R e w iz ja  d a ła

se n sac y jn e  w y n ik i.
P o d  c ien k ą  w a rs tw ą  sz m at zna leziono  

pończochy a m e ry k a ń sk ie . D ru g a  i ewi- 
z ja  w sk ła d a c h  O lszera  d o p ro w ad ziła  do 
w y k ry c ia  ogółem  2.000 kg. jedw abny cb 
pończoch am e ry k a ń sk ic h .

Z r a c j i  n ie p o b ra n y c h  ce ł za pończo 
chy  sk a rb  p a ń s tw a  pon iósł s t r a ty  w w y 
sokośei około 300.000 zł.

w ieekie. N a  c z e ś ć  z b u n to w a n y ch  za łó g  
zo rg an izo w an o  w  L e n in g ra d z ie  szereg  
b an k ie tó w  i odczytów . M a ry n a rz e  su 
obw ożeni po okolicy , sp ę d za jąc  czas 
n a  zabaw ie o raz  n a  s łu c h a n iu  w y k ła ­
dów a g ita c y jn y c h . P rz y s tą p io n o  n a w e t 
do zo rg a n izo w an ia  ku rsó w  in s t ru k to r ­
sk ich , n a  k tó re  zap isa ło  się k ilk u s e t 
m a ry n a rz y  n iem ieck ich .

P o  s tw ie rd z en iu  ty c h  fak tó w  d y re ­
k to ro w ie  to w arz y stw  o k rę to w y ch  w; 
H a m b u rg u  w s trz y m a li w y p ła tę  zapo ­
m óg ro d z in o m  zb u n to w an y ch  m a ry n a ­
rzy . P o za tem  n a  w czo ra jszem  posiedzę 
n iu  z a p a d ła  u c h w a ła  og ło szen ia  zacią  
gu  ochotn iczego  do f lo ty  han d lo w ej, 
k tó r a  m a pośp ieszyć do L e n in g ra d u  w. 
celu z a b ra n ia  u n ie ru c h o m io n y c h  ta m  o- 
k rę tó w  n iem ieck ich .

Aresztowany w Wiedniu Matuszka
PRZYZNAŁ SIĘ DO ZAMACHU POD BIA TORBAGY.

W IE D E Ń , 13.10. O b y w ate l w ęg ie rsk i 
M a tu szk a , a re sz to w a n y  w  W ie d n iu  pod 
za rzu te m  za m a ch u  n a  p o c iąg  pod B ia  
T o rb a g y , p rz y z n a ł s ię  do w iny .

M a tu sz k a  szczegółow o opow iedzia ł 
p rze b ieg  za m a ch u  i w y m ie n ił sw ych 
w spóln ików .

W e d łu g  zeznań  zb ro d n ia rz a , g łów ny 
o rg a n iz a to r  w y sad z en ia  w  p o w ie trze

w ia d u k tu  k o le jow ego  z n a jd u je  się  o 
becnie n a  p ó łw y sp ie  B a łk a ń sk im . M a­
tu sz k a  dow odzi ja k o b y  osobiście ode­
g r a ł  w za m a ch u  p o d rzęd n ą  ro lę. M a­
tu sz k a  p o za tem  p rz y z n a ł się  do za m a­
ch u  n a  po c iąg  pod J ii te rb o rg ie m  w 
N iem czech. W  zw iązk u  z te rn  w y je c h a ł 
do W ie d n ia  ra d c a  p o lic ji  z B e r l in a . '

D Z IE W IĘ Ć  T Y S. JA S K Ó Ł E K  
przew ieziono  znow u sam olo tem  

do K o n s ta n ty n o p o la .
W IE D E Ń , 13. 10. W  oko licach  W ied  

n ia  sp a d ły  po  ra z  d ru g i ty s ią c e  ja sk o  
łek , zaskoczonych  p rzez m ro źn e  p rą d y  
p o w ie trzn e . Z b ie ra n iem  p ta c tw a , ja k  
i pop rzedn io ) z a ję ła  s ię  m łodzież szk o ln a  

W c z o ra j sp e c ja ln y  sam o lo t p rz e ­
w iózł do K o n s ta n ty n o p o la  5000 ja sk ó ­
łek . P o z a te m  d ru g i tr a n s p o r t ,  z łożony 
z 4000 sz tu k , w y słan o  do K onstantynom  
p o la  z B u d a p esz tu , gdzie ró w n ież  b y ły  
zaskoczone p rzez  z im ne w ia try .
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HITLER I HUGENBERG NA FRONCIE.Kto wygrał na ioferji?
Zł. 5.000 na n-ry: 87475 143146.
ZŁ 3.000 na n-ry: 66003 36833

57208 88557 126393 148221.
Zł. 2.000 na n-ry: 8248 37182

37887 43871 59702 75596 80611 89152 
89471 90970 110580 136337 173136
199871 43847 49994 50377 90971.

Zł. 1.000 na n-ry: 7418 7497 16116 
37015 50523 53759 62793 68128 65371 
76856 81903 88628 90000 107395
116416 121896 136864 198298 192842 
190176 200291 205259 87 4263 7093 
13300 19901 21500 22269 25754 46251 
58475 64018 68127 72483 86771 87148 
95728 111270 112411 124303 132337 
136869 1447608 170205 179661 183385 
183453 183707 184832 189296 200072.

Zł. 500-na n-ry: 79 2234 6801
14332 14916 18020 26219 29729 33759 
33927 39932 44554 45292 45532 47274 
51157 54681 57298 60267 72361 73212 
74022 75556 76808 77669 78845 79936 
83123 83380 83764 83955 84427 849 U 
87641 88628 89152 91518 99133 98675 
103622 107536 111086 115373 115884 
118338 120213 124441 137073 138331 
145267 147939 152692 157007 157829 
164522 165298 169447 174509 175501 
180334 183096 188414 189738 190690 
192842 194581 200291 201372 204056 
206480 208291.

ZŁODZIEJE W FABRYCE TYTO­
NIOWEJ.

Aresztowanie nieuczciwych funkcjo- 
narjuszów.

WILNO, 13. 10. W fabryce wyrobów 
tytoniowych w W ilnie wykryto wczoraj 
poważne nadużycia, dokonywane od 
dłuższego czasu. Kierownictwo fabryki 
przeprowadziło na własną rękę docho­
dzenia, poczem zawiadomiło policją, 
która przeprowadziła rewizją w miesz 
kaniach kilku funkejonarjuszów f a ­
bryki.

W  wyniku rew izji znaleziono zapasy 
skradzionego tytoniu. Funkcjonarju- 
szów, u których znaleziono skradziony 
tytoń aresztowano i przekazano wła­
dzom sądowym.

EPID E M JA  ŚLEPOTY W SZTOK­
HOLMIE.

Straszne skutki spożycia denaturatu.
STOKHOLM, 13. 10. W handlu po- 

kątnym  ukazała sią wódka, w yrabiana 
na francuskim  spirytusie denaturow a­
nym. Dotychczas zanotowano przeszło 
20 otruć, przyczem 7 osób całkowicie 
oślepło. Z pomiądzy ślepców 5 osób 
zmarło.

Policja aresztowała fabrykanta wód 
ki. który tłumaczy sią, iż nie wiedział 
o szkodliwości dostarczonego mu przez 
szmugłerów spirytusu. Wśród ofiar, 
które oślepły znajduje sią żona wytwór 
cy wódek.

Istn ieje obawa, że zatruciu mogą 
zdarzać sią w dalszym ciągu, gdyż w 
handlu znajduje sią jeszcze kilkadzie­
siąt butelek wódki na  denaturacie.

MĄCENIE WODY PRZED PODRÓŻĄ 
LAY ALA DO AMERYKI.

PARYŻ, 13. 10. Pomimo, że uwaga 
opinji publicznej jest przeważnie zwró­
cona w stroną Genewy, gdzie rada ligi 
zajm uje sią zatargiem  japońsko - chiń 
skim, poruszenie wywołane m anifesta­
cją nacjonalistów niemieckich w Harz- 
burgu trw a w dalszym ciągu i znajdu­
je wyraz w nowych komentarzach p ra­
sowych.

„Biuletyn ekonomiczny i finanso­
wy", organ kół finansowych stw ier !za, 
że m anifestacja ta, odbyta w przede­
dniu podróży Lavala do Aemeryki u- 
sprawiedliwia wszelkie zastrzeżenie, ja  
kie p rem jer francuski uczyni z punktu 
widzenia bezpieczeństwa F ran c ji co 
do projektu  Roovera, zamierzającego 
związać kwestją rozbrojenia ze sp ra ­
wą długów wojennych.

„Oeuyre" twierdzi, że Hugenberg i 
H itler obaw iają sią pozytywnych wy­
ników podróży Lavala do Ameryki, a 
szczególnie porozumienia w sprawie 
stworzenia w aluty miądzynarodowej i 
obiecanego w 1919 r., a później cofnię­
tego zagw arantowania przez Amerykę 
otrzym ania pokoju w Europie zachod­
niej.

O statnie przesilenie rządowe 
niem ieckie —  zam iana gabinetu  
B riin iug  I  na  B riin ing  I I  — na­
leży do najbardziej zajm ujących 
i doniosłych w dziejach repu­
blik i niem ieckiej. Pozostała f ir ­
m a rządu, ale zm ieniła się jego 
treść. Sam  szef rządu  przestał 
być panem  położenia. B ru rin g  
I-szy był kandydatem  na zbaw­
cę i napół dyktatorem  z nomi­
nacji i woli H indenburga. Brii- 
n ing  I I  może być prow izorjum , 
przejściem  do innego system u 
rządów.

Źródło nagłego przesilenia 
nie tkw iło an i w R eichstagu ac i 
w sam ym  rządzie. D ym isja dr. 
C urtiusa, podyktow ana przez sy ­
tuację zarówno zewnętrzną, jak  
i  w ew nętrzną —  klęska w sp ra ­
wie Anschlussu, gw ałtow ne a ta ­
k i przeciw m inistrow i, wychodzą 
ce z praw ego skrzydła koalicji 
rządowej, a  przede wszy stkiem  z 
pośród jego w łasnego stronn ic­
tw a ludowego —  nie by łaby  w y­
w ołałaby żadnego w strząśnieaia.

W  tym  momencie jednak n a ­
stąpiła in terw encja prezydenta 
H indenburga, względnie tych, 
k tórzy  w pływ ają na  jego decyzje 
i w cielają je w życie. P rezydent 
zarządał ustąp ien ia  dwóch człon 
ków gabinetu, centrowców, p rzy­
jaciół politycznych kanclerza: 
m in is tra  spraw  wewnętrznych, 
W irtha , i m in is tra  kom unikacji 
G uerarda. W  oczach praw ico­
wych doradców byli oni zbyt 
,,czerwoni“ , zbyt „dem okratycz- 
n i“ , zbyt „republikańscy". S ta ­
ry  G uerard  zgodził się na  degra­
dację. Młodszy, am bitny  W irth , 
znienawidzony przez prawicę, 
mimo tego, że po swoim powrro- 
cie do w ładzy s ta ra ł się być mo­
żliwie um iarkow anym  i niepo- 
dejrzanym  o „lewicowość", o- 
p a rł się i nie chciał podać się do­
brow olnie do dym isji. W obec te­
go przyszło do ogólnego przesi­
lenia rządowego.

Przebieg jego i rozw iązanie 
dowodzą tego, że czynniki decy­
dujące postanow iły kokietować 
praw icę, przygotow ać zwrot 
n a  praw o. P lan  z pewnością b ar 
dzo niebezpieczny wobec szale­
jącego bezrobocia, nędzy i rady- 
kalizow ania się mas. A le sukce­
sy zewnętrzne —  m oratorjum  z 
in ic ja tyw y  Hoowera, w izyta 
francuska  w B erlin ie  —  zw ykły 
pociągać za sobą zw rot na  p ra ­
wo. Zadaniem  lewicy niem ieckiej 
jest sianie ziarna, naw iązanie 
kontaktu , po lityka  ustępstw  i de- 
popularyzow ania się. W  chwili, 
gdy  zbliżają się żniwa, m urzyn, 
k tó ry  zrobił swoje, może odejść.

S k ra jn a  praw ica niemiecka 
—  H itle r i H ugenberg  — ■ nie 
by ła  n igdy tak  bu tna, jak  w ehwi 
li obecnej. Żąda całej władzy. 
O rganizuje w spólny fron t praw i 
eowy. P raw e skrzydło koalicji 
rządowej —  konserwatyści, 
Landvolk, chrześcijańsko - spo­
łeczni, ludowcy, naw et n iektó­
rzy  centrow cy —  są pod hypne- 
zą tej rzekom ej siły. R ozw iąza­
nie przesilenia rządowego ozna­
cza przem alow anie ław rządo­
wych na kolor ciemniejszy, w y­
ciągnięcie ręki do sk ra jnej p r a ­

wicy, a fro n t pod adresem  socJa< 
listów  to leru jących  rząd  mimo o- 
poru  mas, mimo rozłam ów  —  b y ­
le ty lko u trzym ać s i ę  przy  w Ia * 
dzy w Prusiech.

G enerał Groener, mąż zaufa­
n ia  prezydenta, następcą W ir t­
ha, prof. W arm bold, reprezen­
ta n t w ielkiego przem ysłu, p raw i 
cowy dyrek to r departam en tu  
Joel —  członkam i gabinetu , do­
tychczasow y m in ister bez teki, 
T rev iranus, również pro tegow a­
ny  przez H indenburga, następ­
cą G uerarda —  oto objaw y tego 
zw rotu na  praw o.

Ale te aw anse nie udobrucha 
ły  sk ra jnej praw icy, przeciwnie, 
spotęgow ały ducha ofenzywy w 
ich szeregach. H itle r i H igen- 
berg  w ołają: „Nie chcem y kom ­
prom isu! Nie chcem y B runinga!

W związku z an arch ją  walutową, 
jaka dziś ogarnia już cały  świat, znaj 
dujem y w ostatnim  numerze „Świata" 
eiekawy wywiad z dr. F. M łynarskim, 
b. wiceprezesem banku polskiego i 
członkiem kom itetu organizacyjnego 
międzynarodowego banku rolnego.

— Czy możliwe jest istnienie w a­
luty bez pokrycia złota 1

— Taka koncepcja — odpowie­
dział prez. Młynarski — którą niektó 
rzy politycy świat straszą, teoretycz 
nie wykluczyć się nie da. Pierwszo 
pieniądze istniały przecież bez po kry 
cia złota, ale z praktycznego punktu 
widzenia żadna inna waluta nie da­
je tych korzyści, co waluta złota..

Jakiekolwiek byłyby próby i eks­
perymenty, świat wróciłby do niej, 
tak, jak wróci Anglja i jak wrócą 
wszystkie państwa, które zawiesiły 
wymienialność waluty na złoto.

Najskrajniejszym tego rodzaju 
pomysłem byłaby

czysta waluta papierowa, 
bez żadnego pokrycia kruszczowego, 
administrowana przy pomocy spe­
cjalnych wskaźn. gospodarczych 
i informująca kierowników banków' 
emisyjnych o każdorazowem ustosun 
kowaniu się wzajemnem takich sił i 
tendencyj, jak np. rozmiary produ­
kcji, natężenie spożycia, stan zadłużę 
nia międzynarodowego itd.

Wskaźników takich jednak staty 
styka naukowca nie posiada i posia­
dać nie może. Wątpliwe jest nawet, 
czy dałyby się one w najbardziej ide 
alnej przyszłości wypracować.

Nie mając zaś takich wskaźników, 
banki emisyjne, gdyby je nawet mo­
żna było zwolnić z dzisiejszego przy 
musowego obowiązku pokrycia zło­
tem, musiałyby mimo to trzymać ja­
kieś zapasy kruszczu, aby mieć go 
pod ręką na wypadek jakichś więk­
szych i nieoczekiwanych niedoborów 
w bilansie płatniczym.
Dziury w bilansie nie można zaty­

kać stale papierem.
Trzeba ją zatkać czemś realnem, 

jakimś towarem — a przecież w sto­
sunkach międzynarodowych złoto 
jest niczem innem, jak właśnie takim 
najlepszym międzynarodowym to­
warem.

Trzeba tu jeszcze nawiasem do­
dać, że podobne zalety w obrocie mię

Chcemy zgnieść socjalistów  i 
związki zawodowe!"

K ryzys ekonomiczny i  po!i» 
tyczny w Niemczech n a b ie ra ' 
cech kryzysu  ustrojowego. Od­
pow iedzią na  u ltym atyw ne żąda 
n ia  p raw iey  będzie dalsze rady-, 
kalizow anie m as po stropie lewe j;. 
Przyw ódcom  socjalistycznym , 
prow adzącym  politykę bardzo u* 
m iarkow aną i ustępliw ą, trudno  
będzie pozostać p rzy  dotychcza­
sowym. kursie, o ile zechcą u trzy ­
m ać p a rtję  w swem ręku. Socja­
liści są głów ną ostoją rep u b b k i 
w  Niemczech. Od ich stanow iska 
zależy bardzo wiele.

Zbliża się w Niemczech mo­
m ent decydującego sta rc ia  mię* 
dzy zw olennikam i dotychczaso­
wego ustro ju , a  jego n ieub łaga­
nym i, energicznym i w rogam i.

dzyń arodowym posiada również i sro 
bro.

Z tego względu nie jest wyklu­
czone, że po obecnym kryzysie, który 
przechodzi waluta złota, 
srebro dozna częściowej rehabili­

tacji
i wTróci do większej roli w rozwoju 
światowych stosunków monetarnych.

W tym celu nie będzie potrzeba 
wskrzeszać systemu dwuwalutowego, 
czyli t. zw. bimetalizmu, wystarczy­
łoby tylko, aby banki emisyjne świa 
ta łącznie z Bankiem wypłat między­
narodowych w Bazylei gromadziły o- 
bok złota i deyiz również nieco sre­
bra według jego ceny w złocie.

Przy międzynarodowem porozu­
mieniu dałaby się bowiem cena sre­
bra odpowiednio podnieść i co wa­
żniejsza praktycznie ustabilizować.

— Takie samo pytanie zadano uii 
„w pamiętny czarny poniedziałek" w 
Bazylei — w Banku wypłat między­
narodowych. Moja odpowiedź 
brzmieć będzie może nieco parodok- 
salnie, niemniej jednak sądzę, że 
jest w niej trochę prawdy.

Widzimy na świecie wydarzenia 
niezwykłe. Widzimy załamanie się 
funta angielskiego i innych walut, 
widzimy, że
wielkie krachy bankowe wybucha­
ją tam, gdzie waluta się trzyma, 

np. we Francji, np. w Ameryce 
To wszystko wytwarza taką właś­
nie dziwną sytuację, że już dzisiaj 
kapitał pieniężny nie wie dokąd u- 
eiekać. jeśli się nie chce narazić na 

długotrwale „zamrożenie".
Trzymanie pieniędzy w pończo­

chach, siennikach i safetach nie za­
bezpiecza ich przed deprecjacją, sko­
ro waluta raz po raz spada. I  oto wy­
łania się pytanie:

co robić z pieniędzmi? 
Odpowiedź jest prosta. Trzeba aby 
się wzmógł pokup na place, domy, 
grunty, tow'ary, a wreszcie na pe­
wne papiery o stałem oprocentowa­

niu.
W ten sposób za cenę wtrząśnień 

finansowych i wszystkich bolesny cli 
konsekwencyj ludzkość, być może, w 
niedługim czasie uzyska zatamowa­
nie kryzysu gospodarczego i pewien 
zwrot ku lepszemu.

ZAKŁAD PRZYRODOLECZNICZY I WYPOCZYNKOWY 
O skara  W o jnow sk iego  I Dr. m ed. Z. K o e l !  n e r a

W  ZAKOPANEM
O T W A R T Y  F A Ł Y  R O K  mraiwrii

Ziołolecznictwo, 0  Elektroferapja, 0  Hydroterapia, 0  Termoterap,a,
Helloterapja.

Prospekty wysyła się na żądanie.
Pizyjęcia tylko za uprzedniem zgłoś renie n

Dokąd uciekać z kapitałem
—  wobec anarchji walutowej na ca lym św iecie?

Glos znakom itego finansisty dr. Feliksa Młynarskiego.
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Młodzież rolnicza w woj. kieleckiem przy pracy k M O N I K A
Nadspodziewane wyniki pracy przysposobienia rolnego

w pow. olkuskim.
W  ubieg łą  niedzielą odbyło się w 01 

iu sz u  w sa li domu robotniczego zakoń­
czenie egzam inów  konkursow ych p rzy ­
sposobienia rolniczego p rzy  olkuskiem  
c-wie rolniezem . Zjazd m ia ł charakter, 
óardzo uroczysty, pod przew odni­
ctwem starosty Stamirowskiego, przy  
Udziale radcy  woj. do sp raw  P. R. p. 
Bobra i  in spek to ra  P . R. wojew. kiele- 
skiego inż. Rościszewskiego.

N a zjazd p rzyby ły  34 zespoły z 
pośród m łodzieży zorganizow anej, t. j. 
około 180 osób z całego pow iatu  o lk u ­
skiego. Po zaga jen iu  zjazdu kom isja  
sędziowska pow ołała 4 podkom isje egza 
painacyjne do poszczególnych działów. 
iSa arb itró w  w działach w ybrano : 1) w. 
dziale konkursu  upraw ow ego pp.: J.
1)stachowskiego, St. Mirka i ks. Obor- 
jkiego; 2) w konkursie  u p raw y  warzyw, 
>p.: Bielińska, J. Kotnis i  insp. Rości- 
•zewski; 3) w konkursie  porządkow ym  
fp.i  Trebniówna, R. Dragon i  A. Slo- 
jim ska; i 4) w konkursie  hodow lanym  
»p.: J. Grabowski, J. Solarz i J. Kna- 
jióski.

Po rozstrzygn ięciu  k onkursu  w kon 
fcurencji o całokszta łt p racy , I-szą n a ­
grodę przechodnią t. j. sz tan d ar pow. 
przysposobienia rolniczego zdobyło koło 
,W ici“ z Łobzowa; Il-n ag ro d e  p rzyzna­
ło S. M. P. w Sułoszowej i młodzieży 
Wiejskiej „Siew“, również z Sułoszowej. 
jrzy  rów nych szansach obu ty ch  w spół 
Zawodników; III-n ag ro d ę  uzyskało  S. 
M. P. z "Wolbromia. W  poszczególnych 
działach konkursow ych przyznano ogó 
łem  27 nagród , zarów no zespołom, jak  
t indyw idualnie, w tern 27 listów  po­
chw alnych i 11 nagród  rzeczowych, w ar 
tości około 1050 zł. Pozatem  wszyscy u- 
ezestnicy zjazdu o trzy m ają  znaczki pa  
m iątkowe.

W yn ik i konkursu  w poszczególnych 
działach p rzed staw ia ją  sie następu jąco : 
t) konkurs upraw ow y I-ą  nagrodę ze­
społową w w ysokości 150 zł., oraz lis t 
pochw alny uzyskał zespół S. M. P. w. 
iW olbromiu, n a to m iast I  nagrodę indy  
Iwidualną w tejże konkurencji, w posts' 
ci lis tu  pochw alnego uzyskał p. Franci 
szek Kozioł. W  2 konkursie  u p raw y  wa 
rzyw  I-e m iejsce zdobył zespół „Siew" 
z Sułoszowej w raz z nag ro d ą  150 zł. i  
listem  pochw alnym , n a tom iast indyw i 
dualn ie  I-ą  nagrodę uzyskała  p. Pela- 
gja M yszor z t-wa „Wici".

W  konkursie  hodow lanym  I-e m ie j­
sce za ją ł zespół „W iei“ z Łobzowa wraz 
z nagrodą 150 zł. i listem , indyw id u a l­
nie zaś p. Myszor. K onkurs porządkow y 
dał I  nagrodę zespołową w wysokości 
150 zł. i lis tem  S. M. P . z Sułoszowej, 
na tom iast indyw idualn ie  p. Kubickiej, 
W postaci lis tu  pochwalnego.

N agrody rzeczowe bedą zakupione 
przez O. T. E. i P . R., zgodnie z życze­
n iam i zespołów nagrodzonych. N aogół 
p racą  o rgan izaey j i kółek ro lniczych na  
teren ie  pow. olkuskiego, w edług orzecze 
n ia  in spek to ra  woj. P . R. p. Rośeiszew 
skicgo dała w roku  ub ieg łym  wyniki

TEATR M IEJSK I W SOSNOWCU.
Dziś, tj. w środą, dn ia  14 bm. o godz. 

8 wiecz. poraź d ru g i znakom ita kome- 
d ja  L udw ika Verneuila „Musi&z być 
m o ją“, k tó ra  na  niedzielnej prein jerze 
spo ikała  sie z ta k  en tuzjastyczne ta
przyjęciem . A rcyw esoły  tem at, m i­
strzow sko zbudowane see/iy, pełne b ły ­
skotliwego. specyficznie francusk iego  
hum oru , d jalog i i przezabaw ne s y tu a ­
cje. oraz koncertow e w ykonanie pp.: 
Zakrzyńskiej, Tańskiej, Brema, Horo- 
wic-za i Relskiego, w in te resu jącej re- 
żyserji p. Edmunda Szafrańskiego — 
sk łada ją  sie na całokształt doskonałe­
go w idowiska. Nowa. bogata  opraw a 
sceniczna pom ysłu J. Koście&zy w wy­
konaniu J. Szymczyka. Ceny m iejsc  od 
1 do 3.60 zł. A bonam ent w ażny z 20 proc. 
zniżką.

Jutro, w czwartek — ciesząca się 
n ieslabnącem  powodzeniem kom edja B. 
Counersa pt. „ROXY“ — na p rzedsta ­
wieniu popu larnem  po cenach od 80 gr. 
do 2.60 zł. A bonam ent w ażny bez proeen 
tu.

W próbach głośna sz tuka  A. F a jk o  
„Człowiek z teką", ilu s tru ją c a  sto su n ­
ki w R osji Sow ieo^ '

nadspodziewane, stawiając powiat na 
jednym z pierwszych m iejsc w w oje­
wództwie. Szczególniej z  pełnym  uzna­
niem podkreśla inspektor znaczenie 
szkolenia młodzieży w przysposobieniu  
rolniezem, gdzie m ałym  kosztem można 
wyszkolić kursistów równie dobrze, jak 
W nadzwyczaj kosztownych szkołach lu

dowych rolniczych.
Obecnie na terenie województwa 

istnieje już 450 zespołów konkursowych 
liczących około 3500 młodzieży rolniczej, 
która z całym  zapałem poświecą sie  
doskonaleniu w pracy na roli.

Zjazd zakończono odczytem, poczem 
starosta rozdał nagrody.

Nowe zniżone ceny mięsa wołowego w Zagłębiu.
MIĘSO WOŁOWE Z KOŚCIAMI — ZŁ. 1.40, BEZ KOŚCI — ZŁ. 1.70, 

CIELĘC IN A  I BA R A N IN A  — ZŁ. 1.40.

W czoraj o godz. 1 popoł., w m ag i­
strac ie  w Sosnowcu odbyło się posie­
dzenie k om isji cennikow ej w spraw ie 
usta len ia  now ych cen m ięsa wołowe­
go, cielęciny i baran in y .

W  posiedzeniu w ziął udział delegat 
starostw a, k tó ry  przew odniczył, p rzed ­
staw iciel m ias ta  i przedstaw iciele rzeź 
ników  z całego te ren u  Zagłębia.

P o  dokładnych obliczeniach u sta l c-;- 
no nowe, znacznie zniżone ceny miąsa.

I  tak : mięso wołowe z 20 proc. ko­
ści zł. 1.40 (dawniej zł. 1.70), mięso w o­
łowe bez kości — cl. 1.70 (dawniej zł. 
2.00), cielęcina i baranina — zł. 1.40 
(dawniej zł. 1.70).

Ceny te  obow iązują na  całym  te re ­

nie Zagłębia od dziś.
J a k  to  już  donosiliśm y dziś o go:.'z. 

2 popoł. w m ag istrac ie  odbędzie sie po­
siedzenie k om isji cennikow ej w srra-r 
wie rew izji dotychczasow ej k a lk u lac ji 
cen m esa wieprzowego, tłuszczów i w y­
robów  w ędlin iarsk ich .

N iew ątpliw ie, k om isja  po dokładnych 
obliczeniach obniży obecne ceny do po­
ziom u cen obow iązujących w innych 
dzielnicach Polski.

N ie m ożna pozwolić n a  to, aby w 
Zagłębiu  mięso w ieprzowe było na jd roż  
sze w całej Polsce.

Tego dom aga sie całe społeczeństwo 
zagłebiowskie.

Skasować bocznicę kolejową huty Bankowej
w Dąbrowie.

PROTEST ORGANIZACYJ GOSPODARCZYCH I SPOŁECZNYCH.

Bocznica kolejowa huty Bankowej w 
Dąbrowie, znajdująca sie na przejeżdzie 
przy zbiegu ulic Sobieskiego i  Kr. Jad  
w igi, m iała być jeszcze w ubiegłym  
roku skasowana. Z jakich powodów li­
kwidacje bocznicy przedłużona na rok 
bieżący nie wiemy. Należałoby, aby tą  
sprawą zajęły sie odpowiednie władze i 
to jak najśpieszniej.

Bocznica tamuje ruch pieszy i koło 
wy na odcinku, w którym koncentruje 
sie komunikacja środka miasta, bo­
wiem w punkcie tym  zbiegają sie uli 
ce: Kościuszki, prowadząca od dworca 
kolejowego, dalej dwie ulice Kr. Sobie 
skiego i Kr. Jadw igi, na których panu 
je od rana do nocy ożywiony ruch, jak 
również w tym  punkcie przebiega tram  
waj i  znajduje sie postój autobusów. 
W tych warunkach ruch pieszy i koło 
wy jest nadzwyczaj utrudniony, a co 
najważniejsze przechodnie narażeni są 
na niebezpieczeństwo życia.

Należy również nie zapominać o 
niebezpieczeństwie, jakie zagraża dziat 
wie, udającej sie gromadnie do szkół

ześrodkowanycli w okolicach przejazdu 
na boeznicy huty Bankowej.

Bocznica ta paraliżuje również hau  
del. w śródmieściu, na czem cierpi miej 
scowe kupiectwo. Dowodem tego jest, 
że ludność zamieszkująca dzielnice po­
łożoną za bocznicą zaopatruje sie we 
wszystkie artykuły u straganiarzy i w 
halach na targowisku miejskiem.

Ogłuszający świst gwizdków kolejo 
wycli i ustawiczne zadymianie środka 
miasta, pozbawionego ogrodów i zieleń 
ców, jest rzeczą nie pożądaną, a nawet 
niedopuszczalną.

Wreszcie należy nadmienić, że bocz 
nica ta obsługuje tylko kute Bankową. 
Na wygodzie jednego zakładu prze­
mysłowego nie może cierpieć ludność ca 
łej Dąbrowy, tembardziej, że tego rodzą 
ju przejazdy w innych miastach są 
już dawno skasowane.

Jak sie dowiadujemy szereg organl 
zacyj zwrócił sie w tej sprawie do 
izby przein. - haudl. w Sosnowcu i ma 
gistralu dąbrowskiego z prośbą o inter 
wencje.

Aresztowanie prezesów i dyrektorów
banków spółdzielczych w Kielcach.

Onegdaj policja  na sku tek  pole­
cenia w ładz sądowych w K ielcach 
aresztow ała Fin kusa Złotego, p reze­
sa banku kredytow o - spółdzielcze­
go w K ielcach oraz d y rek to ra  te 
goż banku Myszka Kohna i Chaiina 
Wajryba, d y rek to ra  banku dyskon­
towego w K ielcach, jako  oskarżo­
nych  o sprzeniew ierzenie wkładów  
poszczególnych w ierzycieli, k tórzy  
zgłosili swe p retensje  na sumę oko­
ło 300.000 zł.

Ogólna sum a p re ten sji praw do­
podobnie m a sięgać około pół mi hie­
na zł. Poszkodowani są przew ażnie 
drobni rzem ieślnicy \ kupcy  z Kielc.

D rugi dy rek to r banku  k redy to ­
wo - spółdzielczego Engłard przed 
k ilku dniam i uciekł do B erlina, zaś 
w icedyrektor banku dyskontow ego 
Sercai"'/; uciekł do Belgji.

Zaznaczyć przytem  należy, że 
istn ie je  jeszcze w  K ielcach bank 
spółdzielczo - handlow y, którego 
właścicielem i dyrektorem  jes t p. 
Aron Moszkowicz i szw agier jego

P aździern ik

KALENDARZYK.
Dziś: Kaliksta P. M.
Jutro: Teresy P,
Wschód słońca: 5.57 
Zachód słońca: 4.48

RAD JO
W A R S Z A W A .

Środa, 14 października.
11.40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P . A. T.

11.58. S y g n a ł czasu z W arsz. 12.05. P ro  
g ram  na  dz. nast. 12.10. Urząd. kom. 
P aństw . In st. M et. 12.15. M uzyka z p ły t 
g ram of. 14.45. M uzyka z p ły t gram ol.
15.05. Kom. gospod. 15.15. Kom. h a r­
cerski. 15.25. S krzynka poczt. 15.45. 
Kom. dla żeglugi i rybaków . 15.50. Mu 
zyka z p ły t gram of. 16.00. L ekcja an ­
gielskiego. 16.20. Odczyt z W ilna. 16.40. 
M uzyka z p ły t gram of. 17.10. Odczyt.
17.35. M uzyka lekka. 18.50. Rozm aiłoś 
ci. 19.15. S k rzy n k a  poczt. roln. 19 25. 
P ro g ram  n a  dz. nast. 19.30. Kom. To w. 
do Zachęty H odow li koni w Polsce.
19.35. M uzyka z p ły t gram of. 19.45. 
P ra s . Dz. R adj. 20.00. M uzyka tan . 20.40. 

F e lje to n  p. t. „Pociąg przyszłości". 
20.55. W ieczór narodowościowy irlandz 
ki. 21.55. Słuchowisko p. t. W achlarz 
lad y  W inderm ore. 22.40. D odatek da 
P ra s . Dz. R adj. 22.45. Kom. m eteor, 
i polic. 22.50. W iad. sport. 23.00. Muzy 
ka lekka i tan.
Czw artek, 15 października.

11.40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P . A .T.
11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.05. P ro  
g ram  na dz. nast. 12.10. Urzęd. kom. 
P aństw . In st. Met. 12.15. Co słyczać, o 
czem wiedzieć trzeba. 12.35. Omówienie 
koncertu  z F ilh . W arsz. 12.50. D rug i kon 
cert szkolny z F ilh . W arsz. 14.50. M uzy 
ka z p ły t gram of. 15.05. Kom. gospod.
15.15. Kom. L O PP. 15.25. W śród ksią­
żek. 15.45. Kom  dla żeglugi i rybaków .
15.50. P ro g ra m  d la  dzieci. 16.20. Lekcja 
franc. 17.10. Sm oleńskie boje Radziwił 
ła  przed trzy s tu  la ty . 17.35. K oncert ka 
m eralny . 18.50. Rozm aitości. 19.15. Gieł 
da roln. 19.25. P ro g ram  na dz. nast. 19.30 
Kom. Tow. do Zachęty Hodowli koni w 
Polsce. 19.35. M uzyka z p ły t gram of. 
19.45. P ra s . Dz. R adj. 20.00. F e lje ton  p. t. 
Tem po dn ia  dzisiejszego. 20.15. M uzyka 
podhalańska. 20.30. K oncert europejski 
z B udapesztu. W  przerw ie kw adrans lit.
22.15. P ły ty  gram of. 22.40. D odatek do 
P ras . Dz. R adj. 22.45. Kom. m eteor, i po 
lic. 22.50. W iad. sport. 23.00. M uzyka lek 
ka i tan .

K A T O W I C E .
Środa, 14 października.

11.40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P . A. T. 
11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.10. K ora  
m eteor, z W arsz. 12.15. K oncert z p ły t 
g ram of. 14.45. Kom. Polsk. Zw. Zrz. 
Gosp. W oj. Śl. 14.55. Interm ezzo muz.
15.05. Kom. gospod. z W arsz. 15.25. Po­
gadanka z działu  G ospodyni śląska.
15.50. In term ezzo muz. 16.00, A ngielski z 
W arsz. 16.20. Odczyt z W ilna. 16.40. 
Skrzynka poczt. 17.00. Interm ezzo muz. 
17.10. Odczyt i koncert z W arsz. 18.50. 
Rozm aitości. 19.05. Odcinek powieść. 
19.20. D eprecjacja  srebra. 19.15. Tr. z 
W arsz. 22.45. Kom. z W arsz, i p rog ram  
n a  dz. nast. 23.00. M uzyka lekka i tan.

Frydman.
B ank ten  swego czasu za\v; esił 

w ypła ty , lecz n a  skutek  in terw en­
cji w ierzycieli Moszkowicz zapowie­
dział, że może uskuteczniać w yPlaly  
w 10 procentach. Danego przyrze­
czenia nie dotrzym ał jednak  i w ie­
rzyciele nadal oblegają bank, doma­
gając się w ypłacenia im wkładów. 
W skutek  nieustępliw ości w ierzycie­
li k ilkakro tn ie  m usiała  in terw enjo- 
wać policja.

Obecnie w ychodzą na  jaw  skan­
daliczne szczegóły gospodarki Mosz- 
kowicza, który za wkłady, sięgające 
2 miljonów zł. kupił sobie nowy sa­
mochód, majątek ziemski Żydów, 
kamienice w  Kielcach i kamienicę 
w  Radomiu. Pozatem  Moszkowicz 
dopuścił do p ro testu  swoje w eksle 
na  -poważniejszą sumę.

B ank nosił f ikcy jną  nazwę spół­
dzielni, by  płacić m niejsze podatki.

Moszkowiczem niewątpliw ie zaj­
mie się policja.

O gólna.
(o) Szkolenie kierowców samocliodo- 

wycłi w ratow nictw  ie. P o lsk i czerwony 
krzyż w ystąp ił do władz o pow ierz-n ie 
m u  szkolenia kierowców samochodo­
w ych w udzielan iu  pierw szej pomocy w 
nag łych  w ypadkach. W  najbliższym  cza 
sie zostaną w ydane odpowiednie zarzą­
dzenia przez departam en t służby zdro­
wia.

Z K ielc.
(k) Z działalności B. B. W . R. na  tere 

nie woj. kieleckiego. W  niedzielę odby­
ło się zebranie członków kom itetu  gm in 
nego B. B. W. R. w D ąbrow ie pod K iel 
cam i pod przew odnictw em  prezesa p. 
K ozubka, n a  k tóre  przyby ł senator I. 
M iciński i dr. M alisz, k tórzy  w ygłosili 
re fe ra ty  n a  tem at bieżących zagadnień 
po lityk i i gospodarczych.

Po re fe ra tach  w yw iązała się dysku­
sja, w k tó re j mówcy om aw iali potrzeby  
m iejscow ych rolników . W  w yniku dy­
skusji postanow iono p rzystąp ić  do 
stw orzenia zw. producentów  owoców i 
w ty m  celu w ybrano  kom itet o rgan iza­
cyjny, do k tórego m iędzy innym i we­
szli: inż. dr. E. M alisz, F ranciszek  Kozu 
bek, K azim ierz  Skibiński, W yszyniew- 
ski H ila ry , oraz szereg m iejscow ych go 
spodarzy.

*  #  #

W  niedzielę w Jędrzejow ie odbyło się 
zebranie federacji b. wojskow ych z po­
w ia tu  jędrzejow skiego, pod przewodni-, 
ctwem  inż. K apeli. — P rzem ów ienia w y 
głosili zastępca s ta ro sty  p. G icrczak, 
kp t. Szafarczyk  i p. Sucharkiew icz. 
O bszerny re fe ra t om aw iający sy tu ac ję  
po lityczną w ygłosił p. Byczyński. Z jazd 
W3rsłał depesze hołdownicze do prez. 
R zplite j, m arsz. P iłsudskiego  i  gen. Gó­
reckiego.



(k) Panie i Panowie, którzy  pragną 
wziąć udział w przedstaw ieniach tea tra l 
tivcli te a tru  żołnierskiego 4 p. p. leg. pro 
S ' ai są o  łaskaw e podanie adresów do 
i jy k ina „C zw artak1*.

(k) Para najsilniejszych atletów św la
w Kielcaeh. W  niedziele, dn. 18 b. m., 

w sa li te a tru  polskiego w ystąp ią  p a ń ­
stw o M aksym iakow ie,najsiln iejsi atleci 
W iata , k tórzy  w tych  dniach przybyli 
■5 A m eryki do P olsk i na  gościnne wy- 
**tepy.

W ładysław  M aksym iniak przed kil 
kunastu  la ty  będąc jeszcze studentem  u- 
a iw ersy tetu  zebrał pierwsze la u ry  na  a- 
renie zapaśniczej, w ystępując do walki z 
tak im i m istrzam i zapaśnictw a jak  Zby 
szko Cyganiew icz i Podubny.

. Żona jego M arja , k tó ra  w ystępuję ja  
ko a tle tk a  ,w oczach publiczności prze­
prow adzając t. zw. „Tour de force", uwa 
żana jest za n a jsiln ie jszą  kobietą św ia­
ta.

(k) K radzieże. L eokadja Eubichowa, 
zam. w K ielcach przy  ul. Chęcińskiej 11, 
zam eldow ała w kom isariacie p. p. m. 
Kielc, że skradziono je j m aszyną rączuą 
Jo szycia, garnek  z powidłam i, słój z bo 
rowkami, obrus i koszyk wiklinowy, o- 
rółnej w artości 182 zł.

— Za pomocą dobranego klucza do­
stali sią do budynku państw ow ego gim ­
nazjum  w K ońskich złodzieje, z szu "lad 
ki b iu rka dy rek to ra  gim nazjum , sk ra ­
dli około 170 zł. gotówki.

Pos edzenie przewodniczących obwodów
komitetu do walki z bezrobociem w Zawierciu

Z Będzina.
(b) A w an tu ry  w Rogoźniku. W  ubie 

g łą  niedziele w nocy m ieszkańcy wsi 
Rogoźnik: J . B urczyk, St. F e ry n  i A- 
Szym anek, będąc w stan ie  podehmielo 
nym  zaczepili przechodzącego przez 
wieś P. K rzykow sldego, w yw ołuiae z 
nim aw anturą , w czasie k tó re j pobili go, 
zadając m u k ilk a  ra n  nożem. K rzyków  
skiem u pierw szej pom ocy udzielił io 
karz, poczem przewieziono go na dalszą 
k u racją  do szpitala.

W  sali sejm iku  w Z aw ierciu  odby­
ło sią posiedzenie przewodniczących ob­
wodów kom itetu  do w alki z bezrobo­
ciem.

N a posiedzeniu obecni byli: przewód 
niczący powiatowego kom itetu  starosta 
St. Konopacki, przew odniczący obwo­
du Myszków — Zajączkowski, z Porąby 
inż. Cywiński, z Łaz — Żrubkiewicz, z 
W ysokiej — dyr. Brzozowski, z Siewie 
rza  — dr. Gawlik, z Żarek, rejent W°1 
beck, z M rzygłoda — wójt Marszałek, 
sek re tarz  pow. kom ite tu  inspekt°r St. 
Melanowicz i inspektor pracy, inż. Pa­
włowski

N a wstąpię zebran ia  przewodniczący 
kom itetu  s ta ro s ta  Konopacki odczytał 
spraw ozdanie z dotychczasowej działal­
ności p rezydjum  kom itetu , k tó re  przy  ją  
to do wiadomości, a nastąpnie odczy­
ta ł k ilka  resk ryp tów  urządu wojewódz­
kiego.

Po dłuższej dyskusji zebran i p o sta ­
now ili:

1) akcją  zbiórki k a rto fli prowadzić 
obwodami, w ty m  celu przewodniczą­
cy kom itetów  obwodowych winni po­

rozum ieć sią z w ójtam i ty ch  gm in, któ 
re wchodzą w sk ład  zainteresow anego 
obwodu;

2) każdy obwód n a  swoim terenie 
w inien w yszukać odpowiednie m iejsca, 
gdzieby zebrane k a rto fle  m ogły  być 
bezpiecznie złożone. Pożądanem  je s t, a- 
by  w szystkich  zebranych ziem niaków  
nie rozdaw ać, lecz zachować pewno re-. 
zerw y;

8) re je s tra c ją  bezrobotnych, m a ją ­
cych korzystać z akcji ziem niaczanej 
p rzeprow adzą obwody na swoich tere­
nach;

4) postanow iono przygotow ać a p a ra t 
o rg an izacy jn y  do u ruchom ien ia  tan ich  
k u ch n i d la  żyw ienia ta k  dorosłych ja k  
i dzieci szkolnych tam  gdzie tego z a j­
dzie potrzeba;

5) odpisy protokułów  posiedzeń ko­
m itetów  obwodowych przesyłać do w ia 
domości kom itetow i pow iatow em u:

6) do dn ia  5 każdego 'm iesiąca  k om i­
te ty  obwodowe w inny  przesy łać korni 
te tow i pow iatow em u spraw ozdania k a ­
sowe (przychód, rozchód i saldo na 
nastąpny  m iesiąc).

Rewizor z Warszawy
Oszukańcze podróże inspekcyjne m łodego nieroba.

Z Czeladzi.
(c) Sem inarium  z literatury. Dziś o 

godz. 19, w lokalu  u n iw ersy te tu  pow­
szechnego w Czeladzi odbądzie sią se ­
m in a riu m  z l i te ra tu ry  dla zespołu no 
w ozapisanych słuchaczy, pod k ie ru n ­
kiem  dr. Reybekiela.

(c) Skazanie recydywisty - złodzieja 
na 18 mieś. wiezienia. P rzed  są.lem 
grodzkim  w Czeladzi s tan ą ł niebezpleez 
n y  złodziej - w łam ywacz, k tó ry  g raso­
w ał w Zagłębiu, n ie jak i K nap ik  z 
Tarnow skich Gór.

A kt oskarżenia zarzucał m u 2 k ra ­
dzieże garderoby  i gotów ką 300 zł.

Sąd, sto jąc  na stanow isku, że K na­
p ik  je s t zawodowym złodziejem, w ydal 
surow y w yrok, opiew ający łącznie na  
18 mies. wiezienia.

(b) Z klubu miłośników gry szacho­
wej. Odbyło sią w alne zebranie klubu 
m iłośników  g ry  szachowej. Zebraniu 
nrzewodniczył p. P reger. Po opraeowa 

iu s ta tu tu  k lubu, dokonano w yboru za 
zadu, w skład  którego weszli pp.: Fe 

der, Noehatowicz, Nowak. Redlić, Gold 
mine, G ertner, Szw ajcer i P raw er. K lub 
m ieści sią w lokalu  cukiern i w arszaw ­
skiej, przy  ul. M ałachow skiego 13, gdzie 
p rzy jm uje  sią zap isy  codziennie od g. 
18 — 19.

Obywatel W arszawy p. Czesław 
Wieczorek, liczący sobie 26 wiosen 
życia, doszedł do wniosku, że uczci­
wą drogą

nie dojdzie nigdy do majątku.
Po zrozumieniu tej smutnej dla 

siebie prawdy życiowej pan Czesław 
postanowił

zejść z ubitych ścieżek życia 
i stał się podobnym niebieskim pta­
kom, które, ani sieją, ani orzą.

Pomysłów nie brakło młodemu i 
dobrze zapowiadającemu się człowie 
kowi.

Po krótkim namyśle wpadł on na 
myśl właściwą, którą

zrealizował ze znanym sobie 
talentem.

Oto do burmistrzów różnych ma 
łych miasteczek w województwach 
najbliższych stolicy — wysłał on de 
pesze

powiadamiające o przyjaździe 
wizytatora.

Był to albo wizytator szkolny, 
albo samorządowy, albo — w izytator 
straży ogniowych,

zależnie od fantazji pana 
Wieczorka.

W ślad za depeszą wyjeżdżał do 
danego miasteczka pan Wieczorek,

USUWUAmm®LS'Jj KIE i4'

Przedruk wzbroniony 
J. S. FL E T C H E R  ~

Człowiek 
o dwóch nazwiskach

POWIEŚĆ. 
Przekład autoryzowany z angiel­

skiego.
37. -----

— Dostałem w nocy depeszę z 
Capetown — oznajmił na wstępie. 
— Herman Klopp jest w Londynie. 
Stoi w Hotelu F irs t Avenue. Z a­
bieraj się pan prędko. W stąpimy po 
drodze do Croela i pojedziemy do 
Kloopa.

ROZDZIAŁ X III. 
DIAM ENTOW Y ŚWIAT.

Zastaliśmy Hermana Kloopa przy 
spóźnionem śniadaniu. Był to mały, 
fertyczny, bardzo modnie ubrany je ­
gomość o hebrajskich rysach twarzy 
1 sposobie bycia, wskazującym na bo 
gactwo. Zauważyłem, że miał na so­
bie więcej złota i diamentów niż sie 
to spotyka u anglików. Sala była pra 
wie pusta i mogliśmy rozmawiać 
względnie swobodnie. Widok nasz 
nie zdziwił Kloopa bynajmniej, Snoj 
rzal na nasze bilety wizytowe, leżące
rzekł D g° nakryciu 1 na stos gazet i

— Przeczytałem nazwiska panów 
w pismach. Proszę, niech panowie 
siadają. K tóry z panów jest pan Cro- 
le? — który pan Maythome? — któ 
ry  pan Holt?

Przedstawiliśmy się kolejno i 
Kloop objawił szczególne zaintereso­
wanie moją osobą. Przypomniałem 
sobie wtedy, że na śledztwie była mo ■ 
wa o testamencie M azaroffa i że by­
li obecni reporterzy pism.

— Przyjechałem do Londynu do­
piero wczoraj wieczorem — ciągnął 
Kloop, gdyśmy usiedli. — Przeczy­
tałem o Mazaroffie w gazecie z H ar­
wich — w ostatnim tygodniu baw i­
łem w Amsterdamie i w Antw erpji 
— szczegółów dowiedziałem się z ga­
zet angielskich. — Uderzył ręką w 
stos gazet. — Dziwna sprawa, pano 
wie, chociaż nie taka dziwna, jakby 
się mogło zdawać. Mazaroff był o- 
gromnie nieprzezorny i brakowało 
mu pjewnej cechy, którą większość 
anglików posiada w ’zbyt silnym sto­
pniu.

— Chce pan powiedzieć, że był za 
otwarty? — zapytał Crole. — J a  je 
stem tego samego zdania.

— I nigdy nie krył się z pienię­
dzmi, ale to była z jego strony zwy­
czajna lekkomyślność — dodał 
Kloop. — I  nosił z sobą rzeczy, któ­
re jabym trzymał pod kluczem. J e ­
dnakże — skąd się panowie dowie­
dzieli, że ja  tu przyjechałem?

(o) W yjaśnienie rabina Łew entals 
z Czeladzi. Sz. R edaktorze! Proszę u- 
przejm ie o um ieszczenie p arą  słów ve 
„E xpresie“, celem sprostow ania n o ta t­
ki umieszczonej w num erze 278, pod ty ­
tu łem  .Sąd rab in ack i w Czeladzi** 
Oświadczam niniejszem , że k a ra  p ie ­
niężna Jojny G ry zg ry n a  za wykrocze­
nie re lig ijn e  nie w ynosiła sto zł., lecz 
18 zł. na rzecz biednych dzieci. N ie by­
ło rów nież żadnej m ow y o w ystąp ien iu  
Jojny Gryzgryna ze s traży  ogniow ej, 
lecz żądałem  od niego, aby  w sobotą 
i św iąta nie b ra ł udziału  w ćw iczeniach 
i  wycieczkach, co sie sprzeciw ia naszym  
przepisom  re lig ijnym .

Z pow ażaniem
Rabin L. H. Lewental.

Z D ąbrow y.
(d) Dokąd dziś pójść? D ziś przy­

jeżdża do D ąbrow y n a  jeden  gościn '.y  
w ystęp  opere tka  te a tru  katow ickiego. 
W ystaw iona zostanie w sa li k in a  „ V a n  
d a“ pełna hum oru  3 ak t. operetka „W e­
soła wdówka**.

Ceny biletów  przystępne. O bsada 
ró l pierw szorzędna.

graiący rolę owego wizytatora.
W itany go na dworcach małych 

miasteczek orkiestry straży ognio­
wych, dziewczynki w bieli podawały 
mu kwiaty, burm istrz i miejscowi dy 
gnitarze

ściskali gorąco dłoń 
pana wizytatora.

Pan w izytator jadł i pił dobrze 
— wizytacji też dokonywał, poczem 
pożyczał

io po 50, to po 100 złotych 
od miejscowych dygnitarzy, od le ­
karza, aptekarza, aptekarza, pana 
rejenta i t. d. i  znikł bez śladu.

Do policji napływało 
coraz to więcej meldunków o śmia­

łym  oszuście.
Wreszcie Wieczorek został areszto­
wany w pociągu na lin ji Otwock — 
Warszawa.

Oszusta osadzono w areszcie.

G H R Y P K  SL 
D U S Z N O Ś Ć  
BOLE G A R D Ł A

A p t e k a  M I^ G Ą S E C K  I EGO  
W W Ą A 5ZA W IE,U V .rH ETA  1 6 . 

Sprzedają apteki l składy apteczne.

— Znaleźliśmy pańskie listy w 
apartamencie M azaroffa w hotelu 
Cecil ■— odparł Maythorne, wyjmu­
jąc teczkę z listami, zabraną z hote­
lu. — Wnosząc z ich treści, że pan 
był jego przyjacielem, zadepeszowa­
łem wczoraj rano pod pańskim adre­
sem do Capetown i otrzymałem w no 
cy odpowiedź, że pan przyjechał do 
Londynu. Czy pan wie wszystko o 
sprawie M azaroffa?

— Wszystko, czego się dowiedzia 
łom z pism — odparł Kloop, kładąc 
ponownie błyszczącą od pierścieni rę 
kę na paczce pism. — Widzę, że poli­
cja podejrzewa jakiegoś miejscowe­
go nicponia. Może to i prawda, cho­
ciaż ja, znając Mazaroffa, przypusz­
czam, że w tym dramacie kryje się 
coś więcej niż proste morderstwo r a ­
bunkowe. Wiem, że pan, panie Holt, 
towarzyszy! mu w podróży na północ 
i że stanęliście obaj w oberży Pod 
Słomką i chciałbym panu zadać kil­
ka pytań.

— Słucham — odrzekłem.
— A  więc — ciągnął dalej — w 

drodze zatrzymaliście się w różnych 
miejscowościac? Czy tak?

— W  kilku — odparłem.
— Czy pan nie odniósł wrażenia, 

że M azaroff był tropiony?
— Nic takiego nie zauważyłem—> 

odparłem.
— Czy pan naprzykład nie zwró­

cił uwagi, że jakiś człowiek lub lu­

Z Olkusza-
(ol) Osobiste. Sejm ik  olkuski m iano 

w ał nowego lekarza  w e te ry n a rji w Ska 
le, p. Benedykta Chmielewskiego, na 
m iejsce ustępującego  p. W. Jagiellaka.

(ol) Odznaczenie działaczki społecz­
nej. W  ub ieg łą  niedzielą w obecności 
w ładz państw ow ych, w ojskow ych i cy­
w ilnych udekorow ana została w  K ie l­
cach, prezeska olkuskiego oddziału P . 
C. K . p. Zofja Okrajniowa z O lkusza 
złotym  m edalem  PC K . I I  s topnia , za 
d ługo le tn ią  i p e łną  pośw iecenia p racą  
w te j in s ty tu c ji.

(ol) N a bezrobotnych. O lkuski zw ią­
zek P . P . i  H. u rządza w sobotą, dn ia  
17 bm. w sali k in a  „Orzeł** w O lkuszu 
przedstaw ien ie  p t. „M ałżeństwo Loli". 
Sztuką reżyseru je  p. K . K rólikow ski. 
C ałkow ity  dochód z przedstaw ien ia  
przeznaczony został na  bezrobotnych

(ol) Organizacja bezrobotnych pra­
cowników umysłowych. N iedaw no zor­
ganizow any został w Olkuszu związek 
bezrobotnych pracow ników  um ysło ­
wych, jak o  oddział zw iązku w K atow i­
cach. O statn io  na  jeduem  z zebrań do­
konano w yboru zarządu w osobach pp.: 
prezes — K. Madziara, zastępca — J. 
Żurek, sekretarz — J. Naszydłowski, 
skarbnik — Kondek, oraz członkowie: 
K loss, Pustułka i  Majcherkiewicz.

Na k o n fe ren c ji w u b ie g łą  niedzie­
lą, delegaci zw iązku w raz z delegatem  
c en tra li katow ickiej, inż. Żmidzińskim  
u d a li sią do starosty Stamirowskiego, 
celem omówienia- palących  spraw . M ie­
dzy innem i poruszana hyła sp raw a p ra  
cow ników '— obcokrajow ców  oraz osób' 
za jm u jący ch  po dwie posady. S ta ro s ta  
p rzy rzek ł sp raw y  te załatw ić pom yśl­
nie.

Zw iązek liczy obecnie 65 członków.
(ol) Z życia „Hejnału" K o rzy sta jąo  

z pogody, tow arzystw o śpiewacze „H ej­
n a ł"  u rządziła  w o sta tn ią  niedzielą sym  
patyczną wycieczką do lasów  m iejsk ich , 
n a  t. zw. „D jab lą  górą", połączoną z 
pieczeniem  ziem niaków.

dzie zjawiali się regularnie w hote­
lach, w których panowie stawali? —* 
podsunął. — Dajmy na to, czy pan 
nie zobaczył kogoś w Stamfordzie, 
kto się później ppokazał w G rant­
ham? — a  potem może w Yorku i 
następnie w Durham? Pan  mnie ro ­
zumie?

— Rozumiem! — wykrzyknął Cro 
le. — Niech się pan zastanowi, panie 
Holt. Może pan sobie co przypomni.

Skupiłem myśli, starając się so­
bie przypomnieć szczegóły podróży 
z M azaroffem z Londynu do pogra 
nicza szkockiego, w czasie której zrp 
biliśmy kilka postojów.

— Przypominam sobie coś takie­
go — rzekłem wkońcu. Chociaż nie 
wiem, czy w tern co mogło być. P ie r­
wszej nocy zatrzymaliśśmy się w  
Hutington. Wieczór spędziliśmy w  
palarni, gdzie M azaroff wdał się w  
poufną rozmowę z jednym z gości. 
Późno już było i chciało mi się spać. 
Poszedłem więc na górę, a  oni zosta­
li. Drugi raz zobaczyłem tego czło­
wieka na stacji w Yorku. Stał koło 
kiosku z gazetami, tak jakby na k o  
goś czekał. I M azaroff podszedł do 
niego.

d. o. n.
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OKROPNA ZEMSTA „WIELKIEGO SMOKA".
M IU O N Y  TROPÓW.

Nadchodzą z Chin wiadomości coraz 
straszniejsze. Ostatnio m inister spraw  
wewnętrznych, Soongs, pełniący jedno­
cześnie funkcje prezydenta komitetu ra 
(mikowego ogłosił w urzędowym komu 
Pikacie ,iż w Chinach sto m iljonów łu­
dzi pozostaje bez pracy. Liczba ofiar po 
wodzi i  zarazy powstałej z powodzi 
wzrosła już do pieeiu miljonów i wzra­
stać bedzie z dnia na dzień, czemu zara­
dzić nie może ani komitet ratunkowy, a- 
ni interwencja obcych państw. Jeżeli u- 
wzglednimy, iż na przestrzeni całych 
Chin iinje kolejowe wynoszą zaledwie 
10.000 km., oraz jeżeli weźmiemy pod u- 
wage niezliczone bandy zgłodniałych o- 
pryszków grasujących po drogach, to 
pojmiemy wówczas, iż całe połacie kra­
ju pozostają najzupełniej niedostępne, 
dla jakiejkolwiek akcji ratowniczej, a 
eo zatem idzie — głód i zaraza dalej i da 
lej prowadzić bedą dzieło minionej po­
wodzi.

PowTódź minęła ,lecz pozostała po 
niej na ruinach m iast i wiosek ,na dro­
gach i na polach warstwa nieuprawnej, 
cuchnącej gliny, błoto parometrowej 
częstokroć grubości, którego przebyć nie 
sposób ani łodzią ani wozem. Nim prze­
schną te trzęsawiska, znów minie kilka 
dni ,i znów wymrze kilkaset tysięcy lu­
dzi z głodu i z zarazy na terenach poło­
żonych wyżej, lecz niedostępnych do 
tyehczas. Nad terenami temi przelatują 
niekiedy samoloty komitetu ratownicze 
go i rzucają w tłum wyciągniętych rąk 
worki z mąką i z ryżem. Zatrzymać sie, 
wylądować na tych m iejscach nie ma­
ją odwagi.

LUBOŻERST W O.
Akcja ratowuicza objęła jednakże kil 

ka m iast położonyeh na wzgórzach i bez 
pośrednio nie dotkniętych powodzią. 
Przez długie tygodnie powodzi żyw ili 
sie tam Indzie psami i szczurami utuczo 
nemi na ciałach topielców wyrzuconych 
na brzeg. B yło również setki wypadków  
ludożerstwa. Zgłodniałe matki zjadały  
własne dzieci. Ludność wielu wiosek wy 
marła z zarazy, z morowego powietrza, 
snującego sie nad szeroko rozlanemi wo 
darni rzek. Trupy, walające sie na u li­
cach miast, trupy w izbach i trupy na 
daehaeh, oto codzienny widok i najgroź 
niejsze niebezpieczeństwo ma jakie na­
trafia akcja ratownicza. Niema miejsca 
na chowanie ciał, bo i gdzie grzebać u- 
marłych? W błocie? Temperatura wyso­
kości 45 stopni przyspiesza rozkład ciał 
i rozprzestrzenia zarazę coraz szerzej i 
szerzej. Rząd chiński zamówił ostatnio 
w Stanach Zjednoczonych obok mąki, 
lekarstw i lekarzy — naftę... do palenia  
zwłok.

MORDY I GRABIEŻE.
Bandy na wolnych traktach wzbra­

niają wstępu do tego piekła powodzi, za 
razy i głodu. Bandy te rekrutują sie z 
przeróżnych elementów ,są to przeważ­
nie gromady bezdomnych uciekinierów, 
którzy ważą sie napadać nietylko na ka 
rawany aut i  wielbłądów komitetu ra­
tunkowego ,lecz nawet na pośpieszne 
pancerne pociągi. Głodni bandyci zaopa 
trzeni są częstokroć w broń palną, cze­
mu dziwić sie nie należy, gdyż pokaźny 
procent miedzy nim i stanowią żołnierze, 
oficerowie i często wyżsi oficerowie ar- 
mji ehińskiej, której rząd nie ma ezem 
płacić żołdu.

Skarb Chin świeci pustkami. Moneta 
chińska oparta jest na srebrze, którego 
wartość spada z dnia na dzień. To też 
większość zapasów żywnościowych, ja ­
kie komitet ratowniczy czerpie ze Sta­
nów Zjednoczonych, Brazylji i Rosji, 
brana jest na kredyt ,a dawana niechę­
tnie. Purytańskie Stany Zjednoczone 
nie przejmują sie wcale tragedją Chin, 
Brazylji nie opłaca sie poprostu trans­
portowanie żywności branej -na kredyt, 
a Rosja ma przecież tyle tysięcy swych 
własnych głodnych! Rosyjska ekspedy­
cja lekarska, przybyła ostatnio do Chin, 
składała sie m. in. ze stu pierwszorze- 

' dnych™ agitatorów kumunistyeznyek, 
którzy o medycynie pojęcia nie mają. 
Prasa amerykańska, francuska i angiel 
Ska drwi ile wlezie z tych „lekarzy 
<łnsz“, jednak komuniści nie wiele robią 
łobie z kompromitacji i ..}ee?.T‘ na p^»

wo i lewo; wzniecają bunty wśród woj­
ska i awantury na ulicaeh miast wśród 
bezdomnej i głodnej ludności.

Pisząc o interwencji mocarstw ob­
cych wspomnieć należy o Japonji, która 
wysłała do Chin kilka wagonów mąki i 
kilkanaście zbrojnych pułków do Man- 
dżurji. Jakże posępnie wyglądają wszy 
stkie zwycięstwa japońskie, gdy wnik­
nie sie m yślą w ogrom nieszczęścia, ja­
kie niewiedziło Chiny! Przy pięciu mil- 
jonach ofiar powodzi .zarazy i głodu — 
dwieście miljonów bezrobotnych! Zda- 
waćby sie mogło, że bezdomne i  wygło­
dzone rzesze powinny chetnie garnąć 
sie do szeregów, by walczyć o całość gra 
nic Chin, a zwłaszcza o przekroczenie 
mandżurskich granic Japonji, poza któ 
remi rozciąga sie żyzna, bogata Korea, 
obfita w jadło. Tak jednak nie jest. Bez 
robotni i bezdomni buntują sie, gdy 
rząd chiński siłą wciela ich do szeregów, 
a we wszystkich stolicach poszczegól­
nych prowincyj Chin powtarzają sie nio 
ustannie antywojenne manifestacje.

BIAŁE, ŻAŁOBNE SZATY.
Lud chiński z bólem patrzy na za­

borczą akcje Japonji, jedyrak walczyć z 
Japonją nie pragnie i od walki sie uchy­
la. Piekło powodzi oeaotało dusze ludu 
chińskiego trwogą zabobonnuą, która 
nie pozwala nietylko na zbrojny protest 
przeciwko najazdowi wroga, lecz która 
każe gdzieś w głębi sum ienia przyznać 
nawet słuszność wrogowi. Ciemny lud 
chiński, błąkający sie beznadziejnie w 
białych żałobnych szatach po -ulicach

miast, widzi w powodzi, w głodzie, w  za 
razie, w wojnie japońskiej — zemste 
W ielkiego Smoka, tego wszechmocnego 
Ducha Chin, których ludność naraziła  
mu sie widocznie ostatniem i czasy.

Mnożą sie tedy uliczni kaznodzieje, a 
każdy wyznacza inny sposób pokuty. F a  
la  pobożności tak silnie nurtuje w m y­
ślach chińczyków, iż ostatnio kilka ty ­
sięcy uciekinierów, przybyłych do Szan 
gbaju, nie o chleh prosi ,nie o ryż i nie 
o posłanie, lecz o białą szatę żałobną, w, 
którą przybrani skuteczniej mogą być 
wysłuchani przez W ielkiego Smoka.

Najazd japoński spotkał sie z nader 
słabym odruchem ludności chińskiej. Mi 
mo to, dawno naród chiński nie spra­
w iał wrażenia takiej jedności, jak wlaś 
nie dzisiaj w chwili nieszczęścia i żało­
by. Różnorakie prowincje dawnego im- 
perjum jednoczy groza przebytej powo­
dzi, m iljony ofiar, paniczny strach 
przed zarazą i  głód.

TU NIEM A NADZIEI.
Złotodajne pola herbaciane w yłania­

ją sie dzisiaj z pod toni spływających  
wód pokryte metrową, lub paromelro- 
wą warstwą g lin y  nieurodzajnej. Ongiś, 
wielom iljonowe rzesze poprzez pokole­
nia opierały na uprawie tych pól swój 
byt ,a dzisiaj? Od krańca do krańca 
Chin rozbrzmiewa wieść straszliwa, iż 
W ielki Smok mści sie. Zaiste zemsta je 
go jest bezlitosna ,a los ,jaki zgotował 
swemu ludowi zdaje sie być wyrokiem  
piekła ,na którego wrotach widnieją sło 
wa: — Tu niema nadziei!

małżonką Semeniukową na czele p o- 
stanowiłi zawiadomić o napadzie po
licję-'

Dzielni (oczywiście) granatowi 
chłopcy rozpoczęli mozolne poszu­
kiwania za

groźną szajką, 
k tóra swemi ekscesami mogła ode­
brać spokój i bezpieczeństwo całej 
okolicy.

Poszukiwania, jak  zaznaczyliś- 
my były nader mozolne, jednakże 
nie dały rezultatu.

W tedy dopiero komendant po­
sterunku skoczył

po rozum do głowy 
i wziął Semeniuka ponownie na 
spytki. Od słowa do słowa, okacało 
się, że żadnego napadu bandyckie­
go wogóle nie było, a nieszczęsna 
„ofiara", poprostu po uzyskaniu go­
tówki odwiedziła wszystkie szy­
neczki w miasteczku, no i pieniądze 
rozpłynęły się. Pozostała jednak żo­
na, jak  już na początku za znaczy] i ś 
my Herod - baba. Potulny małżo­
nek,

ważący 125 klg., 
obawiając się nieprzyjem nych dla 
siebie komplikacji — skłamał.

Będzie
bity przez żonę

i pociągany do odpowiedzialności 
za wprowadzenie w błąd policji.

tam windą.
Potem umieszczono je w przegród 

kach, dla nich przygotowanych.
I  uczta się zaczęła.

Zaproszone 'konie dostały jeść przed 
ludźmi.

Ugoszczono je najprzedniejszym  
owsem, potem dopiero zaczęto poda 
wać gościom ludzkim.

Podczas obiadu odczytano depe­
szę od lorda Derby.

Tematem rozmów była laureatka 
ostatniego biegu, ta, na której cześć 
wydano obiad, klacz ze sta jn i W ide 
nera... „Przyszłość". 

Nagroda, którą otrzymała, wy no 
siła sumę, która przeliczona na zło­
te, stanowi 

półtora miljona. 
A  jeszcze mówią o kryzysie...

S e k re ta r ia t D ziennyeh i W ieczo­
rowych zatw ierdź, przez K u ra to ­

r iu m  Okr. Szk. K rak .
KURSÓW

H A N D L O W Y C H
M. K O ŁA CZK O W SK IEG O  

w Będzinie, Sącze wska 25, Teł. 
7-90, p rzy jm u je  zapisy  kandyda­
tów  (tek) codziennie w ciągu ca­

łego roku  na
K U R S Y  P I S A N I A

i liczenia na maszynach.
Zniżki tram w ajow e. — Prospekty  

bezpłatnie.
Po ukończeniu — świadectwa.

Ależ nie!
ir ezsrw a ty w y

„ P R I M E R O b ”
ją doskonałe..

ZEBRANIE H ARCERSK IE W EO-
L ESŁA W IU .

W  B olesław iu odbyło sie zebranie 
komendy hufca  strzem ieszyckiego i 
drużynow ych, pod przew odnictw em  
d ru h a  F r. Radowieckiego. W  zebran iu  
w zięli u dzia ł w szyscy drużynow i i 
członkowie kom endy hufca w składzie 
n astęp u jący m : Fr. Radowieeki — p rto  
wodnicząey, Z. Zięba (51 Z), M. K acz­
marczyk (46 Z.), St. W asiński (7 Z), D. 
Datoń (47 Z), J. Pańkowski (10 Z), J .  
Babezyk (51 Z), J. W łodarczyk (21 Z), 
J. K °zera (szkolna Maczki), W . Ja sz ­
czyk (34 Z.), St. Sokół (7 Z), A. Aleksie- 
jew, Z. Kuhiczek i  T. Jedrychowski 
(10 Z.).

Z ebranie m iało  na  celu załatw ie- 
n iea  sp raw  bieżących drużyn, ułoż.mie 
p ro g ram u  p racy  hufca' n a  rok  h a rc e r­
sk i 1931-32 i  om ówienie sp raw y  urzą-. 
dzenia przez hufiec im prezy dochodo-i 
wej.

N a w niosek p. D. D atonia, w progirn 
m ie p ra c y  hufca  wzięto pod uw agę, o- 
fonzywe h a rce rstw a  — pow iększanie 

-szeregów  harcersk ich , sp raw a konkur-. 
sów m iedzy d rużynam i, spraw ę inspek t 
cy j w drużynach , o rgan izac je  kursów* 
specja lizu jących  h a rcerzy  n a  zastępo­
w ych i drużynow ych, wycieczki k r a jo ­
znawcze, obozy, w ychow anie fizyczne i  
P. W.

P o  dłuższej d y sk u sji p ro jek t uznano 
za dobry. P rócz tego postanow iono jod 
nogłośnie urządzić w g ru d n iu  choinkę 
h a rce rsk ą  hufca, połączoną z wieczor-J 
n icą  h arcerską .

POWRÓT DO HANDLU  
WYMIENNEGO. 

Pszenica za kawę, kawa za węgiel.
Obecne światowe przesilenie ekonomi 

czne i  monetarne wywołuje zjawiska1 
skrajnie reakcyjne — a wśród nich po­
wrót do handlu zamiennego, tak jakgdy, 
by nie było na świecie wogóle monety,

W ślad za Stanami Zjedn., które za 
w arły układ z Brazylją o zamianę 25 
miljonów buszli pszenicy na 1.295.030 
worków kawy, idą teraz Niem cy, którą 
postanow iły przeprowadzić tranzak jo  
handlową z Brazylją, kupując odpowie­
dnią ilość kawy brazylijskiej za ces •>. 
5O0.O8O tonn węgla niemieckiego z zagię  
bia Ruhry.

K ulisy  tego handlu wymienionego są 
bardzo charakterystyczne. Oto rząd bra­
zylijsk i posiada wielkie ilości kawy, 
gdyż co roku wykupuje 6 miljonów won 
ków ziarna od producentów i  zatrzymu­
je je w magazynach ,aby zmniejszyć po 
daż kawy na targach światowych i  tein'1 
samem podtrzymać jej cene. Rząd brązy, 
iijsk i gromadzone zapasy sprzedaje w l a 1 
tach nieurodzajnych, a gdy takie lata  
nie nadchodzą, najstarsze zapasy topi wj 
morzu.

Obecnie właśnie nadarzyła sie sposo; 
bność w ym iany takiej „bezwartofcioi 
w ej“ kawy wzaniian za równie mało- 
wartościowy w ęgiel niemiecki, który, 
wskutek zastoju w przemyśle leży w, 
składach kopalni, z każdym dniem tr a -1 
cąc na wartości.

O f ia r y .
Z ra c ji Im ien in  zacnego P a n a  In ż . , 

E d w ard a  Szam borskiego P rezesa  K oła  
P rzy jac ió ł, K lubu  M łodzieży im. M arsz./ 
J .  P iłsudskiego , p rzy  hucie Milowice:; 
Z arząd  K lu b u  sk ład a  w adm inistracji1, 
10 zł. na bezrobotnych w Sosnowcu, u

Czemuś skłamał, kruszyno?
STRACH PRZED ŻONĄ — ZŁYM DORADCĄ.

Przem iły mieszkaniec Kunowa, 
pow. chełmskiego, Józef Semeniuk, 
po długich naradach ze swą poło­
wicą, patentowaną Herod - babą, 
zaprowadził na jarm ark do sąsied­
niego miasteczka

kilka sztuk bydełka, 
aby sprzedać je po możliwie wygó­
rowanej cenie.

Tranzakcja zasadniczo udała się. 
Semeniuk cielątka sprzedał, pienią­
dze wypróbowanym sposobem zawi 
nął w szmatkę i schował do buta.

W ydawałoby się, że wszystko 
jest w jaknajwiększym porządku...

Ba, ale czasami didko 
człowieka prześladuje 

i ani, ani. Tak było i z Semeniu- 
kiem, który powrócił w dom.wo 
pielesze w stanie dość opłakanym, 
opowiadając połowicy oraz sąsia­
dom o tern, jak  to na drodze do do­
mu napadło go czterech sadzami u- 
smarowanych bandytów i pod groź­
bą wielkich karabinów kazało od­
dać wszystką gotówkę... Semeniuk 
możeby i nie oddał, możeby postawił 
się „sztorcem",

ale pomyślał o żonie,
0 dziatkach i — wolał nie... Bandy­
ci skwapliwie zabrali pieniądze, no
1 według wszelkich reguł w tego ro­
dzaju napadach — zbiegli.

Po wysłuchaniu tej, krew w ży­
łach mrożącej opowieści, sąsiedzi z

Proszony obiad dla... koni
W YTW ORNI GOŚCIE U ŻŁOBÓW.

Amatorzy wyścigów konnych w 
New Jorku  otrzymali nazajutrz po 
przyznaniu wielkiej nagrody na hi­
podromie Belmontu 
zaproszenie na obiad do miljardera 

Widenera.
W idener znany jest w kołach no 

wojorskich, jako zapalony „ko­
niarz", oraz jako człowiek o pomy­
słach nieco ekscentrycznych.

To też, właściciele stajni wyści­
gowych nie zdziwili się, gdy na ów 
obiad

zaproszono też ich... konie.
Obiad odbył się w zbytkownym 

hotelu „Baltimore", w sali specjalnie 
na ten ceł przerobionej na pole wy­
ścigowe.

Sala znajdowała się 
na 19-em piętrze gmachu,

roszone konie wjeżdżały



W am

DBAJCIE O SVtO JE 2 0 B 0 W IE !!

DROBNE OGŁOSZENIA.

POSADY i PRACE.

Co ciotka nosiła w kieszeni ?
Z nędzarza milioner.

Sam Wood bvl poczciwym chłop 
ceni. Chociaż sam często przym ierał 
głodem w nielitościwym dla ubo­
gich New Yorku, choć z trudem  u- 
dawało mu się łączyć stud ja  uniwer 
syteekie z jakiem  takiem zarobkowa 
niem,jednak nie zapomniał o jedynej 
jego krewnej,

starej ubogiej ciotce.
Ciotka Sama Wocd, stara  pan­

na, mieszkała w nędznym hoteliku 
i,® najtańszym  pokoiku.

Sam Wood odwiedzał ją  często, 
pielęgnował w chorobie i dzielił się 
z n ią  swym nędznym zarobkiem.

Pewnego dnia, gdy ciotka od 
wielu miesięcy leżała złożona cho­
robą, Sam Wood przyszedł ją, jak  
codzień. odwiedzić.

P ort je r  na dole powiedział mu 
ze współczuciem:

— Pańska ciotka um arła tej no­
cy, panie Wood.

Sam Wood stał się
spadkobiercą starych gratów ciotki.

Była tam  szkatułka z bezużytecz 
nemi pam iątkam i: jakieś zasuszone 
kwiatki, pukiel włosów, pożółkły 
list...

Było też kilka starych, pocerowa 
nyeh sukien.

S tudent właśnie miał zam iar za­
wołać handlarza, by osiągnąć za te 
gra ty  przynajm niej parę groszy,

fdy wziąwszy do ręki suknię, w 
tórej ciotka najczęściej chodziła, 

poczuł pod palcami cos szeleszczą­
cego.

Zajrzał do kieszeni i znalazł tara 
paczkę.

W  paczce były pożółkłe ze sta­
rości banknoty... każdy po 10 tysię­
cy dolarów.

Zycie gospodarcze.
GTEŁDA.

W arszaw a, 13. 10. 
W arszaw a do lar 8.89 
iW p ry  w. Obrót. 8.90 i pó ł do 8.89sh 
N ow y J o rk  8.925 
H o lan d ja  362.50 
L ondyn 34.75 — 34.60 
P a ry ż  35.16 
P ra g a  26.42 
S zw a jca ria  175.15 
B e rlin  210.—
G dańsk 173.85
R ub le  złote 5.40 za jednego rub la .

A K CJE i POŻYCZKI.
W arszaw a, 13. 10.

B an k  P o lsk i 110.00
4 proc. Poż. Inw est. 76.00 — 77.00

Inw est. se ry jn a  81.00
5 proc. Poż. K onw ers. 41.25
6 proc. Poż. D olarow a 60.00
8 proc. Poż. Budowl. 31.00 — 31.75 
10 proc. poż. K olejow a 100.00 — 101.00.

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA
Poznań , 13. 10.

Żyto 22.35 — 22.50
P q 7 P t i i p h  9 0  7 n

Jęczm ień  20.00 — 21.00 — 21.50—22.50

„.SswGfc&rskfo fim zk ie  
2ICla (* marką Kogut*) 
są stosowane przy cho- 
robaeh ż s i f  sSke, SósaaBs, 
obstrukcji I kam ieni 
2£tek*wi»ch. 

„szw ajcarsk la  Oorzkł® Złota** 
są naturalnym łagodnym grodkiem 
przeczyszczającym, ułatwiającym  
funkcje organów traw ienia I tSrla- 
I łfą cy m  prxadw ko otyloScl.

A banknotów tych było... 50. 
Ciotka m usiała je nosić stale przy 

sobie od lat.
S tudent z nędzarza stał się po ­

siadaczem
pół miljona dolarów.

Dobre serce siostrzeńca otrzyma­
ło nagrodę.

AKTA JED N EJ SPRAW Y.

Za kilka dni rozpocznie się w Berlin ie proces braci Sklarek. Akta tej sprawy
ca j mu ją  oddzielny pokój.

TAJEMNICZY LOI NIK  NAD RZYMEM.

Lotnik Lauro di Bosis, który rozrzucał ulotki antypaństwowe nad Rzymem, 
spadł do morza w pobliżu Korsyki. Został uratowany przez rybaków.

KINO

Z A G Ł Ę B I E
dawniej 

Kino-Teatr „Udziałowy”.

Dziś film dźw iękow y.

Mąż swoje] żony
Dramat w 10 aktach.

W roli głównej RO SITA  M ORENO i RO BERTO  REY

Im młodsza kobieta
tem wiotszą wartość ma... nos
TAK TW IERDZI EK SPERT SĄ 

DU FRANCUSKIEGO.
Przed paryskim  sądem stanęła 

w charakterze oskarżycielki pewna 
niemłoda już amerykanka. Żądała 
ona od przedsiębiorstwa taksówek 
paryskich
sumy 50 tysięcy franków odszkodo­

wania,
gdyż podczas katastrofy taksówki 
nos jej uległ zeszpeceniu.

50 tysięcy franków  miało jej o- 
słodzić fak t osłabionej możliwości 
zamążpójścia.

E kspert uzależnił rozstrzygnię­
cie tej sprawy

od wieku skarżącej.
Twierdził on, że w pewnym wie­

ku u  kobiety nie g ra  już roli wygląd 
nosa.

Wbec tego, cena nosa byłaby 
w prost proporcjonalna do młodości 
kobiety.

Tm starsza kobieta, tem nos jej 
mniej jest w art.

Adwokat am erykanki nie chciał 
się zgodzić z tem orzeczeniem i sąd 
wyznaczył
dwu nowych ekspertów „nosowych^,
którzy sprawę zdecydują.

HUMOR.
— Możesz m i powiedzieć, k tó ra  go­

dzina?
— Przecież widzisz, że m am  na solne 

sm oking.
— Co to m a za związek.
— Zawsze, gdy w ykupuję z lombat, 

du sm oking, muszę zastaw ić zegarek.
*  *  *

P a n i dom u: — M arysiu , czy powie­
działaś m leczarzowi, że wczoraj mleko 
się skw asiło?

— M arysia : — Aeb, proszę p a n i
tru d n o  m i o tem  m ówić w ty m  tygod
niu, bo on obiecał m i, że w niedzielę
pójdzie ze m ną do kina.

*  *  *

Powiedz, czy jesteś pewna, że ten 
pro fesor geologji cię kocha?

— N ajzupełn iej. On poza m ną świa- 
. ta  nie widzi. K iedyś naw et jak ieś swo

je w ykopalisko nazw ał m ojom  im ie­
niem .

UNIEW AŻN IAM 14*w e k s l^ g u ^ o n ^ n a  
zł. 200 z w ystaw ien ia  A ntoniego Świer- 
czyny z num eram i K om unalnej K asy  
Oszczędnościowej w Zaw ierciu 29516, 
29517, 29518. 29519, p ła tne  13.10 1931 r., 
13.1-1931 r., 13.4.1931,13. V I I 1931 r. 
F IL IP C Z Y K  Józef zgubił książeczkę 
kasy chorych, w ydaną w Sosnowcu. 
JA N  W oźniak zgubił książeczkę kasy
chorych, w ydaną w Sosnowcu.________
JA N  G órowski zgubił książeczkę kasy
chorych w ydaną w Sosnowcu.__________
ST A N ISŁ A W  S ytn iew ski zgubił do- 
wód osobisty, w ydany  przez M ag istra t
Sosnowiecki. _
JÓ Z E F  P okw ap zg-ubił książkę kasy 
chorych, w ydaną w Sosnowcu.

Nadprogram Wesoła k o n  edja dźwiękowa
gr. 50, I IU w aga! Ceny biletów : Loża zł. 2, I  Balkon^ zł. 1

B alkon zł. 1, Ulgowe zł. 1 i P a r te r  70 groszy

Kupno i sprzedaż.

POTRZEBNE w ykw alifikow ane robot­
nice do fab ry k i świec, k tóre  m ogą zaro 
bić od 5 do 7 złotych dziennie. W iado-
mość: Będzin, R ynek 20. _______ _
POTRZEBNY zdolny izeladnik szeweki 
męsko - dam ski. Sosnowiec, P iłsudskie-
go 53. K am iński._______________________
NOWOŚĆ dla agentów  i agentek. Z a; 
robek dzienny 20—30 zł., p rzy  ła tw ej 
sprzedaży. Zgłaszać się Sobel, Sosno­
wiec, T argow a 9, podwórze, I  p iętro , 
chorych, w ydaną w Sosnowcu.

"~T7)TAL~ir~
o Ł n r j i  duży z m ieszkaniem  w o-™ — 
ściu Sosnowca do w ynajęcia , za n iską 
cenę, oraz budka handlow a. Sosnowiec,
Nowa 14.__________________   ________
M IESZKANIE pokój z kuchnią i o- 
gródkiem do wynajęcia. Wiadomość: 
Sosnowiec, Dziewicza 12.

K U PIĘ  domek do 4 tysięcy zł. w Cze­
ladzi względnie na  P iaskach , W ojkow i­
cach, Grodźcu, M ilowicach. W iadom ość: 
B iuro  „Poradnik", Czeladz, R ynek 8. 
SPRZEDAM działkę pod budowę domu 
letniskow ego. Cena przystępna. W iado ­
mość na m iejscu u k as je ra  p rzy stan k u  
kolejowego Żarki pod Częstochową lub 
L eokadja Sularz, Sosnowiec, P e r lą  1L 
MASZYNĘ do szycia 5-cio szufladow ą 
„Singera" sprzedam . W iadom ość: K o­
rzec, Sosnowiec, W apienna 4.  _ _
SPRZEDAM kozetki po 45 zł. Sosno­
wiec-, K o łłą ta ja  10, oficyna I I  piętro.

U l i Zgubłone dokumenty. pfUjUl
LUCJAN K w atersk i zgubił po rtfe l za-
w ierająuy uuwou w uuraij y .
m a g is tra t Sosnowca, zaśw iadczenie woj 
skowo, w ydane przez P . K. II. Sosno­
wiec, książkę rzem ieślniczą, w ydaną 
przez Cech P iek arsk i w Sosnowcu. Zna 
lazcę proszę o zwrot za w ynagrodzę- 
niem. Batorego 10.

ZA wszelkie długi mojej żony Julji 
z domu M alkiewicz nie odpowiadam i 
płacił nie będę. Leon Woźniczko, Cze-
ladź. B ytom ska 100. ____________ _
RYFK A W arszaw ska u ru ch am ia  w yna 
ję ty  próżny  sklep na  konfekcję m ęską, 
p rzy  ul. W arszaw skiej 20 od 18 paź­
dziernika.___________________
ZA długi mego m ęża J a n a  Chełm iskie- 
go nie odpowiadam , poniew aż je s t alko 
holikiem . A gnieszka C hełm ińska, Sos-
nowiec, B ędzińska n r. 44.______________
ZA dług i poczynione przez żonę m oją 
Teodozję P ie rzch a lsk ą  nie odpow iadam  
i p łacił nie będę. Józef P ierzchalsk i,
Czeladź, Zam órna 53._____________ ____
UNIEW AŻNIAM  2 weksle po zł. 500. 
w ystaw ione przez ojca Józefa  Dudę i 
syna  S tan isław a Dudę, na  zlecenie Mi
chała B ujalskiego. ________ _
OGRÓD do w ydzierżaw ienia. W iado­
mość: Pogoń, F lo ria ń sk a 13. Tomecki. 
UNIEW AŻNIAM  „Świadectwo uzdolnię 
n ia  zawodowego" w ystaw ione przez 
P aństw ow ą Szkołę Przem ysłow ą w 01-
kuszu. F ranciszek  M rugała._________ _
EM AL JO W E szyldziki na  g roby  wyko­
nu je  Zakład R ytow niczy D. Szajn, Sos-> 
now iec,-ul. W arszaw ska 10, Telefon nr.
7-25, po cenach najniższych.  _
CHRZEŚCJ ANSK I Zakład zegarmi­
strzow ski W. Niepoń, ulica Czysta 
Nr. 7. wykonuje wszelkiego rodzaju 
reperacje zegarów wieżowych, ścien­
nych, kieszonkowych, antyków, chro­
nometrów, zegarów kontrolnych sa­
mochodowych itp. z gwarancją 3-cn 
letnią,wykonanie solidne a najlepiej 6iD 
przekonać.

Wydawca: Helena Monsiorsba, Drak. ,,Expre« Zagłębia" Sosnowiec, aL Teatralna 1, teL 4 94.


